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Do naypięknieyszych czynow , które 
w dzieciach ludzkości z rozkoszą serca wspo- 
minane bywaią, nalezy zapewne naypier- 
Wey litośc nad uboltwerm, gdy ta całey 
Publiczności czułość wskazuie, i iey za- 
trudnieniem fłaie fię.—Mialto Krakow znay- 
fluie między mieszkańcami swemi wiele 
bardzo familiy i domow, tak uboftwem 
naciśnionych, iż nie są wftanie opędzenia 
pierwszych potrzeb zycia. Tęgość zimy, 
a przez nią zwiększona drogość opału , nie 
mało ieszcze przyłozyła fię do pomnoze- 
nia takowego ucisku. 

Wcęlu ratowania ich, uczynił Prezy- 
dent Municypalności odezwę, wzywaiąc 
wszyfikich przyiacioł ludzkości do złoże” 
nia ofiar na wsparcie szczególniey tey klas- 
sy mieszkańcow , którzy się w liczbie pu- 
blicznie izebrzących nie mieszczą. — Za- 
miar ten uwieńczonym zoftał szczęśliwym 
skutkiem, gdy w przeciągu dni kilkunaftu 
ofiara w dobrey monecie do 3000 złotych 
pol. złożona zoftała. Do zarządzenia po- 
rządnego tym ubogich maiąqtkiem uformo- 
wał Prezydent Municypalności oddzielną 
Kommifsyą, która powziawszy wiadomość 
o fłanie - ubogich mieszkańcow tak z za- 
ówiadczeń Parafialnych, iake i od JJ.PP. 
Burmifirzow wydziałowych , ułożyła Liltę 
maiących korzyfiać z tego daru wskaza- 


ney dla siebie litości. Podług tey lity dnia 
zi miefiąca bieżącego w przytomności Pre- 
zydenta, Ławnikow, Kommendanta Pla. 
cu i innych przywołani byli ubodzy na 
mieysce odprawianych Sefsyy, i niżeli 
każdemu w oddzielney paczce wyznaczona 
oliara oddaną zoftała, w przód W. Jmć X, 
Łancucki, Archipresbyter Infułat Kościoła 
Panny Maryi, od Prezydenta Municypal. 
ności na Prezesa tey Kommifsyi wezwany 
tak do nich przemowił: z 

Obywatele! Mieszkańcy Mioa Kras 

kowa. pey : 

* Tam tylko ubofiwo , ï na łonie iega 
wyłęgła nędza Rrasznemi są w oczach ludze 
kości, gdzie człowiek przez utratę korzy- 
ci szczęścia ,jtraci razem zaszczyty War- 
tości swoiey. 

Tam niedoftatek codziennym cierpiea 
niem dręczony , w przepaść rozpaczy rzu- 
cać fię może, gdzie litość, to dobroczyne 
ne Bofiwo, pod którego opiekę naturą 
wszyltkie swe dziatki zaraz w kolebce od- 
dała, na wsparcie iego nic czynić nie 
zdoła. 

Tam ubodzy mieszkańcy kraiu pod 
ciężarem deskwieraiącey nędzy upadać my, 
szą, gdzie Rząd, albo ich na uftroniu od 
oka swego dalekim kładzie, albo o SZCZĘ: 
Ście ich mniey dbały, nędzę ich nie raz ng 
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ofiare Polityki swey oddaie. 
~ Zadne z.tych nieszczęść nie dotyka 
Was, wezwani dziś na to mieysce Niesz- 
kańcy Miafta tego! chociaż niedofiatek * 
uboltwo, i nędza tak wiele przyłożyć fie 
mogły do udręczenia waszego. 
Poftawionych przed Sadem litości Pu- 
bliczney , szanuie was ludzkość iako ludzi 
dochowuiacych wiernie zacności przezna- 
czenia Waszego. Rzad gorliwym dobra 
publicznego zaiety fitraniem, poznaie Was 
choć w zaciszu uboʻiwa zakrytych, że do 
Jego Opieki, pomocy, i obrony, równe z 
innemi Obywatelami macię prawo. — Li- 
tość daie dziś wyrok na ftronę Waszą, że 
wzgledow iey i dobroczynności wartemi 
ietfeście 
Był zaille czas w Xiędze pamięci dla 
nauki potomnych wiekow zapisany, w któ. 
sym ubofiwo i Cnota, ubolłwo i talenta» 
uboftwo i uaywieksze dla kraiu swego za- 
sługi, razem z sobą towarzyszyły. Byli 
kiedyś ludzie, których los zdeptał, nay- 
msiey im dało szczęście, a naywięcey 
przez nich zrobiła zasłuza. — Cymon, ow 
sławny w Atenach Cymon, syn rownie 
sławnego w Narodzie swoim Milcyadesa 
pozofiałe po Oycu swoim długi cierpieniem 
wiezienia, gdy inaczey dla uboflwa swego 
nie mógł, opłacać mufiał. — Fabrycyusza 
Rzymskiego Córkom posagi z Narodowe- 
go skarbu wyznaczone były, gdy improcz 
dziedzictwa Cnot swych i zasług, nic wię- 
cey Oyciec nie zoftawił. — Aryltyda Cno- 
tliwe zwłoki, byłyby bez czci pogrzebu zo- 
ftały, gdyby wdzięczność Publiczna Do- 
broczyńcy swemu ofłatniey tey nie zrobi- 
a postugi. Tak to n.c nie zaleza wielkie 
przymioty od wielkiego szczęścia! tak ma- 
ło potrzebują pomocy znakomite zasługi 


od bogactw i dofłatkow, a praca i użyte” 
czność niczego więcey nieszukaią sw Tu- 
dziach, iak tylka ludzi. 

Warsztat, pędzel, dłuto, hybel, kiel- 
nia, są to narzędzia pracy i przemysłu, 
których pożytki ręka wdzięczności, do 
przybytku chwały znosi razem z wichca- 
mi Bohatyrow „i obok tych Wielkości, tam- 
tych uzyteczność kładzie. 

Lecz któz naypierwszy w ręce swe 
wziął te narzędzia ? kto pierwszy usiadł 
na warsztacie? Kto pierwszy dał glinie, 
głazom i drzewu tę świetną pofłać, ia- 
kiey się dziś naywytwornieysza sztuka 
dziwuie? Zapewne, przemyślne uboltwo, 
potrzebą znaglone, dało tę dowcipowi 
człowieka śmiałość , że fię odwazył pas- 
sować zsamą naturą i ałbo ią przymusić 
do przyięcia nadanych sobie kształtow , 
albo ią w wydaniu korzyfinieyszych po. 
żytkow zbogacić. 

Z tey to zapewne kolebki uboftwa wy- 
szli, lecz na dobro i szczęście świata ta- 
łentow swych użyli Appelles, Praxyteles, 
Raphael d Urbino, Henryk Gaedo, Klau- 
dyusz Gele, Ulrych, Griiing, Franciszek Flo- 
re, i tylu innyeh, których pamięć w dzie- 
iach sztuk, kunsztow, i rzemiosł, zawsze 
z podziwieniem szanowaną będzie. 

Wspominam ia te imiona dla uczcze* 
nia |zaszczytow, |do których i Wy przez 
talenta swoie zblizeni iefteście; a w patru- 
iąc (ię wstnutną poftać uboftwa waszego, 
nieodłączam Was od ludzi, którym podo- 
bny los do nabycia zacności dopomógł. 

Ofiary ltości Publiczney, które dziś 
odbierać macie, chcą mieć na sobie zną. 
czenie wdzięczności, do którey użyleczne 
talenta dla dobra kraiu poświęcone zawsze 
prawo maią. Los tanu Waszego był do 
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tad szlachetnym ; bo korzyèćiegg dla Was 
sama tylko praca, przemysł, i zdatność 
wyrabiały. Tacy ludzie opędzaiąc po- 
trzeby swoje, innych potrzebie dogodnemi 
Raia fie; ich więc niedola publiczną czu- 
łuść dotykać musi, 

Navgorliwsze iey dowody macie w 
Cnotliwym Rządzcy. Zaiął fic on chęcią 
ratowania Was, iako naypierwszym U- 
rzedowania swego obowiązkiem. Dał u- 
czuć sercom poczciwym Ítan niedoftatku 
Waszego; przemowił do nich za Wami;i 
dosyć na tym było, abyście rękę litości 
dla siebie widzieli. — Wam pozolłałe wdo- 
wy, i osierociałe po OQycach waszych 
dziaiki zachowane ieft w całości prawo, 
do Opieki Rządu, i litości Publiczney. Pa- 
mięć ich uzpteczney pracy i zasłużonych 
talentow, odbiia fięj codziennie na twa- 
rzach waszych, i tan uboiiwa, któryście 
po nich wdziedzictwie wzięli, naywięcey 
2a ich caotą, a waszą potrzebą do serc 
czułych wftawia lę. 

Za cóż uftom moim nie iet wolno 
wyliczyć przed Wami Swięte Imiona Do» 
broczyhcow waszych?  Zaco dzieła do- 
broci serca, pod zasłoną Publiczney litości 
znane Wam tylko będa? Za co Wam za” 
b:oniono, abyście łzami wdzięczności ob» 
myli ręce, które wasz niedoliatek wspie: 
raią?” Tak kaze czynić świętość Cnoty, i 
Obywatelska powinność. 

Cnotliwi w patruiąc fię w nędzę dru: 
gich, sami nawet siebie znać niechcą. Da. 
ry ich litości nie noszą na sobie wspania- 
łych Imion dobrodzieyliwa,  Przekonaniu 
ich wy.arcza, gdy nędzę uratowaną wi- 
dzą. 

Lecz inna iefł miara, inna powinność 
wdzięcauyści, ktora z dobrotzynne„o da 


ru korzyfta. Chociaż ona niezna dobró- 
czyńczow swoich, dary ich iednak szano- 
wać umie, i przez żasługę Cnoty, prawa 
do nich nabywa. Samo doskwierakie nẹ- 
dzy , nie umarza wniey chęci pracy , gdzie 
dobro publiczne wymaga od niey uzżytecz- 
ney posługi, i wten czas tylko naywię- 
cey swą nędzę czuie, gdy iuż zasługiwać 
fe nie może. 

Takowey Cnoty niech będzie „od tąd 
świadkiem skromność Wasza, i przywią» 
zanie do Rządu, którego d ielney nad so- 
bą Opieki, tak czułe odbieracie dowody. 
Cierpienia Wasze złożcie na ofiarę odzy- 
skaney nieławno Oyczyznie; a gdy łey 
szczęście pod Berłem Dobroczynnego Mo- 
narchy dokonane uyrzycie ; zofławeie tę 
naukę Pokoleniam Waszym: ze gdzie li- 
tość iefi duszą Rządu, a Cnotą Rodakow, 
tam nedzy nie masz. ,, 

Po skończoney Przemowie, każdy Z 
odbieraiących ofiarę, błogosławiąc tych, 
do których serc tak dzielnie litość przemo- 
wiła, nadzieią ulzenia swey nędzy pocie» 
szony , do domu powrocił. 

Protokut ofiar wraz zwy azem podzia- 
łu kwitami udowolnionym przez Człon- 
ki Kom ńissvyt do Akt Prezydent wi Mubi» 
cypalnemu oddany zofłał, 

Wyszczególnienie Osob ; które złoży- 
ły ofiary dla ubogich wyp sane zprotoku< 
łu iak naltępute: 

Wny Zarzecki, Prezydent Municypal- 
ności zł. pol. 20. w monecie srebrney, tu: 
dzież na zapłacenie druku ódtzwy wzglę: 
dem składania tey offidry zł. pol. 18. w 
złocie. J. P. Kazimierz Nowakiewiecz Dys 
rektor muzyki 4 zł. pol. w monecie sre- 
brney. J. P. Antoni Męciński Artyfta mm: 
zyki 4 zł, poł, w monecie srebraey, Woy 
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Walenty Bartsch 12 zł. pol. w monecie 
srebrney. Osoba bez Jmienna w Rublach 
Moskiewskich 12 zł. pol. J. P, Kraus w 
złocie dukat ieden. Wny. Matecki 18 zł. 
pol. w monecie srebrney. J. P. Gąsiorow- 
ski 2 zł. pol. w monecie srebrney. Osoba 
bez Jmienna 5 dukatow w złocie. J. P. Te- 
resa Zadębska 6 sztuk Maryaszy. J. P. 
Szymon Białecki 10 Rynskich w banko- 
setlach ich nominalney wartości. J. P. Ju. 
lianna Grunerowa 10 ryńskich w banko- 
cetłach. Osoba bez Jmienna w Talarach 
12 zł. pol. J. W. Wodzicka Starościna 
Grybowska w Talarach óo zł. pol. Osoba 
bez Jmienna 12 zł. pol. gro. 29. J. P. Fran- 
ciszek Xaw. Bajer 25 zł. ryńskich w ban- 
kocetlach. J. P. Tekla Lipnicka 5 ryńskich 
w bankocetlach. P. Woyciech Parowski 2 
ryńskie w bankocetlach. J, W. J. Xiądz Bi- 
skup Krakowski, Senator X, Warszawskie- 
go 100 zł. pol. W. Felix Gutwiński w Ta- 
larach 12 zł. pol. Osoba bez Imienna 50 
ryńskich w bankocetlach. J. P, Joachim 
Statler 12 zł. pol. J. P. Jozef. Wafserrab 
11 zł. pol. 28. gro. J. P. Księżarski 6 zł. pol. 
J.P. Teresa Glixela 9 zł. pol. Wny Ta- 
deusz Kamiński 10 zł. pol. Osoba bez 
Jmienna 6 zł, pol. Przewielebna Nowa- 
kowska zakonnica Klasztoru S. Tomasza 
3 ryhskie w bankocetlach. Osoba bez 
Jmienna 18 zł. pol. J. P. Filipowski 4 ryń- 
skie w bankocetlach. J. P. Drachny Talar 
ieden Pruski. W. J. X. Lipieński Kanonik 
Katedralny Krakowski Dukat ieden w zło- 
cie. Pułk 12 Piechoty Xięlftwa Warszaw- 
skiego 306 zł. pol. J. P- Maryanna Bursi- 
kowa 10 ryńskich w bankocetlach. J, P, 
Andrzey Wolf dwie siągi drzewa. Wny 
Jacek Przybylski Dziekan Szkoły Gło- 


wney Krakowskiey 14 zł, pol. Osoba bez 


Jmienna 20 zł. pol. w dobrey monecie. Od 
ww. Officerow Pułku 3go Jazdy 100 zł. 
pol. w srebrney monecie. Od PP. Podoffice. 
row Pułku 3go Jazdy i żołnierzy w mie- 
dzi. red. 200 zł. pol. J. W. Jenerał Biegań- 
ski dwa Dukaty w złocie. Wny. Wytysz. 
kiewicz 8 zł. pol. w dobrey monecie. W.J, 
X. Czochrou wysłużony Profe(sor 8 zł. pol. 
w dobrey monecie. J. P. Szymon Benda 
10 ryńskich w bankocetlach. J. P. Trey- 
tler 10 ryhńskich w bankoceilach. Osoba 
bez Jmienna 4 zł. pol. w dobrey monecie. 
J. P. Stanisław Bugayski 10 ryńskich w 
bankocetlach. Od zgromadzenia wolnych 
Mularzy Loży Krakowskiey 9 sztuk Du. 
katow, w Talarach zaś i monecie grubey 
srebrney 122 zł, pol. tudzież w monecie 
srebrney zdawkówey 1091 zł. pol. Osoba 
bez Jmienna w dobrey monecie 2 zł. pol. 
a w bankocetlach 5 ryńskich. J. P. Salo- 
mea Soczyńska 10 ryńskich w bankoce» 
tlach J. P. Stanisław Kościelski w dwoch 
złotowkach srebrnych 12 zł. pol. J. W. 
Hrabina Prefektowa Wodzicka w srebruey 
monecie 100 zł. pol. Osoba bez Jmienna 
w srebrney monecie 12 zł. pol. J. W. Radz- 
ca Prefektury Wielogłowski 400 zł. pol. 
w bankocetlach. Wny. Wroński Sekretarz 
Jeneralny Prefektury 200 zł pol. w ban- 
kocetlach. Wny. Sekretarz Dyrek. Kancel- 
laryi Prefekt. Kalinka 1 Du!at w złocie. 
J. P. Bartl 18 zł. pol. w monecie srebrney. 
J. P. Jan Franciszek Fiszer 6 zł. poł. w 
monecie srebrney J. P. Ludwik Stanowski 
6 zł. pol. w monecie srebrney J. P. To- 
maszkiewicz 6 zł. polskich w miedzi po- 
dług redukcyi. Wny. Strzelecki Afsesor 
prawny Prefektury 50 ryhskich w banko- 
cetlach Wiedefskiciu 


Z Paryła d. ıt Lateza, X 

W niedzielę d. 10 przedftawił J. C. 
K. Mości Xże Neufszatelski do przysięgi 
Jenerała dywizyi Puthod i Pułkownikow 
Liedot i Pain. Potem przyiał J, C. K. 
Mość. w swych apartamentach nowych 
Senatorow z departamentow Hollender- 
skich van Dedem i van de Poll, tudzież 
niektore damy. 

Dziś o godzinie 2 popołudniu odpra- 
wił J. C. K. Mość tayną radę, na ktorey 
znaydowali się Xze Arcykanclerz pańftwa, 
Xże Neufszatełski, wicehetman, Xże Be. 
newentski, wiceelektor, minifirowie skar- 
bowy i morski, Hrabia Schimmelpeninck , 
senator, Hrabia van de Poll, senator, 
Hrabia Reznaud de St. Jean d” Angelli, 
radzca Ranu , Hrabia Sussy, Hrabia La- 
cepede W. kanclerz legii honorowey i Wi- 
ceadmirał Hrabia Geantheaume. Potem od: 
prawił J. C. K. Mość radę handlowąi rę- 
kodzielną. 

Liczba drukarzow w Paryżu, która 
w początkach oznaczona była do 60, po- 
mnożona zoftała wyrokiem d. 11 do 80. 

D. 1o przyymował J. C. K. Mość w 
sali tronowey pałacu Tuilleries deputacye 
od rozmaitych kolegiow wybiorczych, 
które podały mu adrefsy, na które ra- 
czył odpowiedzieć. Kolegium wybiorcze 
departamentu Kalwados wyraziło w swo- 
im adrefsie między innemi ; 

* Piękna ta część pańftwa W. C.K. 
Mci była kolebką Wilhelma zdobywcy, 
którego szacowne szczątki zachowuiemy , 
i te gotowe są ożyć dla złożenia hołdu 
Ww. C. K Mci., 

W odpowiedzi kolegium departamen- 
tu Dyli wyraził J. C, K. Mošć: ” Wspie- 

zać szczególniey będę handel, który no: 
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wą nada czynność rolnictwu i nową war 
tość pładom moich prowiacyy.  Woyny 
ukończą się i rzeka wasza będzie kiedyś 
oswobodzicielką Oceanu. ,, 

Pod d. 8 b. m. mianował J. C. K. 
Mość P, Eichhorn, sędziego przy appela- 
cyynym sądzie w Trewirze, jeneralnyną 
prokuratorem przy Cesarskim sądzie w 
Hamburgu. 

D. 7 odprawił J. C. K. Mość radę 
wzgledem robot indzynierskich i fortyfie 
kacyynych. D. 8. odwiedził konno tak 
zwany rynek gorzałczany ; przeiechał 
przez ulicę S. Bernarda , ktorego otoczyli 
kupcy tey ulicy, rozmawiał zniemi i przy- 
iął ich przełożenia. Towarzyszyli J. C, 
K. Mci tylko W. Marszałek pałacu Xże 
Friolu i Szambelan Nicolay. 

D. 9 odprawił J. C. K. Mość radę 
względem molłow i gościeńcow. Wyzna- 
czone pieniądze na robienie wewnątrz go- 
ścieńcow, zakładow i upięknienia Pary- 
ža, wynoszą w roku 1811 do 110 miliga 
now. Toiedno może podać rzetelne wyo» 
brażenie o szczęśliwem położeniu skarbu 
Francuzkiego. 

P. Dampmartin, autor pisma o dy- 
nafiyach Francuzkich , mianowany zofłał 
d. 8 cenzorem xiążek w Paryżu. 

Rappo't o położeniu wnysła w Porłuś 

galii do 20 Sżycznia 1811. 

Przepędziwszy woysko Francuzkie w 
Portugalii przeszło miesiąc wiłanowisku 
Sobral pod Angielskiemi szańcami, cof- 
nęło się do kraiu, z którego pożywienie 
bierze, i rozciągnęło o kilka mil Francuz- 
kich wftecz liniią, którey lewe skrzydło 
opiera fię o Santarem, gdzie znayduie się 
2gi korpus woyska, a prawe o Tremesi Al- 
kanhede, gdzie ftoią woyska $go korpusu, 
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Przednie traže zaymuią nad rzeką Maior 
mofty pod Celeryko, Kalheris i Afseka. 
Ourem, Leyira, Thomar i Pombal osa- 
dzone są woyskami ógo i ggo kerpusu i 
jazdą odwodową, która poseła swoie od- 
działy do Koimbry i morza. Głowna kwa- 
tera woyska ieli w Torresa Nowas. Dy- 
wizya Jenerala Loison ftoi nad rzeką Ze- 
zerc, za którą przechodzi się przez pły- 
waiące molty przy Punhete i Martinchel, 
które obwarowane są dobremi szańcami 
molłowemi. — Artylerzyści, saperowie i 
44ty batalion zołnierzy morskich , ożywie: 
ni zapałem i czynnością swoich officerow, 
przysposobili dwa moftowe ekwipaże, 
kazdy po 80 liatkow, które przeznaczone 
są do przewiezienia woysk na lewy brzeg 
Tagu. Kray nie przyłożył się wcale do 
egromnych tych robot. Liny , a nawet na- 
rzędzia do ścinania i obrobienia drzewa, 
winniśmy przemysłowi naszych rzemieśl- 
nikow. — Woysko znayduie się w do- 
brym bardzo fianie.  Zołnierz ieft obficie 
opatrzony w chleb z kukurucy, mieso i 
prawie codziennie ma wino. Pułki maią 
liczne fiada wołow i owiec, miesięczny 
zapas sucharow , wiele kukurucy, zboza 
i warzywa. Rowniny Golgao, z których 
woyska nasze od 3 miesięcy pobieraia Ży- 
awność, wyczerpane zolfiały; oddziały woy- 
ska sprowadżaią więc zboże od brzegow 
Mondego. — Woysko nie wiele ma cho- 
rych , bo tylko 1200. Zaden żołnierz nie 
ucieka, } wszyfiko , co Anglicy w tey 
mierze głoszą, ic zupełnie zmyślone. 
Przeciwnie powiedzieć można, iż codzien- 
nie przychodzi do naszego obozu pó dwoch 
i trzech Angielskich zbiegow, nie licząc Por- 
tugalczykow i Niemcow. Żołnierzy naszych 
ozywia przedziwny dach; paiarą omi chęcią 
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potykania fię z Anglikami, i zastuzenia na 
pochwałę Nayiaśnicyszego Cesarza. — Ja- 
zda nic nie ucierpiała; konie paszone Są 
kukurucą i dobrze wyglądaią. Artylerya 
ma 3600 dobrych koni. — Hrabia Erlon 
złączył fię d. 26 Grudnia z drugą dywizyą 
swoią z woyskiem Portugalskim, gdy tym- 
czasem dywizya Jenerała Claperede liała 
nad Douro w Lamego. Pobita ona i rozpę- 
dziła oddziały Silviera i Tranta. Dywi- 
zya Jenerała Koi znaydowała lię z przo- 
du Almeidy. — Woysko Angielskie ma 
swoie firaze nad rzeką Maior, i lloi plu- 
tunami na przefirzeni między tą rzeką ł 
szańcami, które Lizbone zasłaniaią.  Gło- 
wna iego kwatera iet w Kartaxo. Nie- 
przyiaciel oszańcował fię w swoim Ítano- 
wisku i pod molty na przeciw naszey łrnij 
kazał pozakładać miny. Na lewy brzeg 
Tagu posłał dywizyą 12 do 15,000 ludzi 
wynosząc:, która zaymuie Almeyrin i 
Ehemusca. Korpus ten porobił reduty na 
drugiey ftrouie przy uyiściu Zezere, dla 
przeszkodzenia nam przeprawy w tem miey- 
scu za Tagus. Anglicy nie maią żadne. 
go moltu na Zezete; przebywaią tę rzekę 
na łodziach w Villafranka, ò ugen, a 
mianowicie w Azambuja, — Miafto Abran- 
tes osadzone ieft 2 hniiowemi pułkami i 3 
Portugalkiey milicyi , nad któremi ma do- 
wodztwo officer Angielski.  Brakuie tam 
żywności, co ieł powodem do znacznego 
zbiegowftwa. — Angielskie liniie przed Łi- 
zboną zasłonione są redutami, kióre nię- 
przyiaciel nowemi batteryami obwarował, 
Szańce te i położenie mieyscowe czynią 
to fianowisko mocuem. — Ludność Eizbo- 
ny,która znacznie pomnożoną zoiłała chło- 
pami, których Anglicy przymulili do opw 
szczenia swoich mieszkań za zbiizcniene fig 
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Francuzów , wyftawiona iet na okropny 
niedofiatek. Nieukontentowanie Portugal- 
czykow doszło do naywyższego ftopnia. 
Położenie Anglikow pogorsza fię codzięn- 
nie; czynią naywiększe ofiary dla utrzy- 
mania fię w Portugalii. Wszelka żywność, 
a nawet karma dla koni przychodzi im z 
Anglii. — Anglicy urządzili wewnątz kra- 
iu ordynansowe kompaniie, dla przeymo- 
Wania naszey korrespondencyi; lecz chłopi, 
z którychte kompaniie fię składaią, tak źle 
Bą uzbroieni, iż uciekaią za pokazaniem 
fie naymnieyszego naszego oddziału. — 
Xcia Abranteskiego drasneła kula w po- 
liczek, gdy rozpoznawał nieprzyiacielskie 
frraże; lecz rana nie ielł głęboka nie czy- 
Mi obawy. — W Paryżu d. 9 Lutego 1811. 

Major adjutant Xcia Esslingi, 

Casabianca. 
Z Londynu d. 6 Lutezą, 
( Z Monitora. ) 

Xże Wallii wykonałdziś przyficgęiako 
Rejent króleltiwa. Między godziną 1 i 2gą 
udały fię całonki tayney rudy do iego pa- 
łacu. Długi i wspaniały szereg tamiey- 
szych pokoiow urządzony był na tę uro- 
szyltość Dla Xcia Rejenta przygotowa- 
ne było krzesło pod baldachinem. Pall 
Mal i wszylikie ulice i okna domow na” 
pełnione były ludem. Około godziny 
zgiey przybył Xże do sali, otoczony Kró- 
łewiczami bracia i WW. urzędnikami dwo- 
ru Królewskiego , którego członki rady fio- 
iąc powitały. Gdy Xze ufiadł, obrocił 
się Lord piezydent do niego i oświadczył, 
iż ftosownie do uchwały parlamentu, kto’ 
xa Królewskie otrzymała zatwierdzenie, 
tayna rada ma zlęcenie odebrać przy lięgę od 
%cia iąko Rejenta pańfiwa. Xżę skłonił 
Ëg głową, poszedł do fiołu, fanat między 


) 
DNA ydentem i Lordem kanclerzem 
i wykonał głośno naftępuiąca przyfięgę : 

» Poprzyfięgam i przyrzekam uro- 
czyście, że dopełnię wiernie i rzetelnie obo- 
wiązkow Rejenta połączonego pańfiwa W. 
Brytanii i Jrłandyi, wedle brzmienia ulła- 
wy parlamentowey , w 15 roku panowa- 
nia Jerzego III. zapadłey , która nakazuie 
zachować to wszyfiko, co fię tycze osoby 
Króla i wykonania władzy Królewskiey 
wczalie choróby J. K. Mci, że (łosowanie 
do uliaw odbywać będę powagę, którami 
na mocy powyższey uliawy polecona zo: 
fiała, i że w wszyfikich rzeczach, ile roz- 
ciąga fię moia władza i moie światło, mieć 
będę na baczności bezpieczeńftwo, honor 
i powagę J. K. Mci i dobro ludu. Tak mi 
Panie Boże dopomoż. ,, 

Gdy Xże wykonał przyfięgę, pod czaś 
którey wszyftkie członki rady (ftały , po- 
wrocił na swoie krzesło i odprawił gabi: 
netową radę. E 

Hrabia Liwerpool odebrał od Lordą- 
Wellington pod d. 15 Stycznia z Kartaxo 
lift nafiępuiący: 

» Milordzie! Po oftatnim moim liście 
który miałem honor pisać do WPana d. 5 
b.m dowiedziałem fię, iż nieprzyiacielski 
korpus, który na końcu przeszłego miesią- 
ca złączył fię zwoyskiem nieprzyiaciela, 
składa fię z 1a batalionow ggo korpusų 
Niektórzy officerowie, którzy te poliłki 
widzieli, podaią ie tylko do 8000, lecz 
ia sądzę ie bydź licznieyszemi. Druga dy- 
wizya 9go korpusu nie weszłaieszcze byłą, 
podług ollatnich doniefień w granice Porta- 
galii; lecz dowiaduię fię z przeictego liftu 
Jenerała Droueta do Jenerała Clapercde, 
iż dywi”ya ta miała rozkaz do zajecia fą- 
nowiska przy Guarda. Przednia iey firaż 
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opuściła okolice Frankose w nocy na gty. 
—-Od oftatniego moiego lihu w ftanowisku 
nieprzyiacielskim nie zaszła żadna odmia- 
na, wyiąwszy, iż Jenerał Drouet pociągnął 
z swoim korpusem do Leyria i tam głow- 
ną kwaterę założył. — Nieprzyiaciel budu“ 
ie ciągle ftatki na Zezere i Tagu. — Muszę 
WPanu teraz donieść, iz Marszałek Mor- 
tier przybył d. 5 ziedną dywizyą woyska 
swoiego do Ronquillo.  Ciągnął iłamtąd 
daley przez Eftramadurę, złączywszy fię 
w Gwadalkanal z dywizyą Girarda i przy- 
kro mi, iż dodać tu muszę, że odebrałem 
wiadomośc, iz d. § w wieczor osadził mia- 
fto Merida i moly nad Gwadyaną, a woy- 
ska Hiszpańskie cofaią fię przed nim. Je- 
neral Ballafteros znayduie fię zswoią dy- 
wizyąna lewym brzegu między Xeres de 
los Caballeros i Oliwenza. Ma związek z 
Badajoz; lecz dowiaduię fię, iż za Mortie- 
rem ciągną inne ieszcze woyska. Mam ho- 
nor bydź, &c. 
Wellington. 

Lifty z Lizbony pod d. 19 S'ycznia do» 
noszą co nafiępuie: Kolomna woyska 
Francuzkiego, zbliżaiąca fię od Alentejo, 
zagraża miau naszemu. Do Lizbony przy- 
było wiele okrętow.  Nieczynność Lorda 
Wellington okazuie oczywiście, iż nie ma 
doftatecznych fit. Mortier zamiaft zatrzy“ 
mania fłę przed Badajoz przeszedł za Gwa“ 
dyanę i poftępuie w 18,000 ludzi ku lewe- 
mu brzegowi Tagu. W krotce oczekuiemy 
ważnych działań. Jenerał Silvierra pobi- 
ty przez Drouetd zoftał, 

Z Windsoru d, 4 Lutego. 

Dziś około 11 godziny przed połu- 
dniem udał fię P. Percewal z P. Jorke do 
pawilonu Królowey i rozmawiali z leka” 
rzami J.K.Mci. Nie zadługo potem udal 
fç do pałacu i zoftali do Króla w puszczo. 
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nemi, zktórym przeszło godzinę rozma - 
wiali. Po tey audyencyi poiechali na po- 
wrot do Londynu. 

Podług doniefień z Mexyku kraiowcy 
przewyższaią w liczbie znacznie Europey, 
czykow.  Zbliżyli oni fię aż pod bramy 
Mexyku, gdzie zrobiono na nich zasadzkę 
i znacznie ich porażono; zabrano im całą 
artyleryą, pomiędzy którą znaydowały 
fię dwa działa, 120 wozow prochowych, 
11 wozow zchlebem , wiele broni, zabito 
i zabrano w miewolą wiele ludzi. Lecz po- 
račka ta mało będzie skutkować.  Kraio- 
wcy nżywaią zamiaĥ oręża poeiskow, 

Z Falmutu piszą pod d. 2 Lutego, iż 
ztego Portu popłynęło 7 liniiowych okrę- 
tow, kilka fregat i przeszło 220 przewozo» 
wych fłatkow zwoyskiem do Portugalii; 
leog nim tam te pofiłki nadeydą, drogi w 
Portugalii ztwardnieią i Malsena ściągnie 
do siebie wszyftkie swoie pofitki, 

2 Lizbony d. 20. Stycznia, 

Mortier przeszedł powyżey Badajoz 
za Gwadyanę zokoło 18,000 woyska, i 
idzie z znaczną artyleryą, ammunicyą; 
żywnością, &c. ku lewemu brzegowi Ta- 
gu. Mamy na tym brzegu około 19,000 
woyska pod rozkazami Marszałka Beres- 
ford, ponieważ Jenerał Hill dla słabości 
zdrowia mufiał do Anglii odpły' ać. Jene» 
rał Silvierra uderzył d. 30 Grudnia na 
woyska Jenerała Claperede przy Trankoso; 
ale milicye pierzchnęły zaraz i 24ty pułk i 
dywizya jazdy znacznie ucierpiały. Wa- 
leczny Pułkownik Marclean ma bydź ra* 
niony. Nieprzyiaciel miał 7000 piechoty 
i 400 jazdy , 2 czyli 3 działa. 

Gdy lekarze czynia nadzieie, że Król 
w krotce zupełnie wyzdrowieie , przeio 
Xze Wallii pofianowił nie czynić zaduey 
odmiany w miniferium , i posłał z tem o» 


znaymieniem posłańca fanu do Lordow 
Grenwilla i Grey, 
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GAZETY KRAKOWSKIEY 


Z KRAKOWA DNIA 3. MARCA 1811 Roku W NIEDZIELĘ. 


Wypis z Protokołu Sekretaryatu Stans 
w Połocu Nasz-m w Lreźnie d. 14 miesiąca 

Lutego rory 1811. 

FReDERYK AUGUST, 
zBożey Łaski |Król Saski, X.ąże War- 
szawski, Sc. Kc. 

Mianowaliśmy i mianuiemy Adwoka- 
tem przy Sądzie Appellacyynym Xięftwa 
Naszego Warszawskiego, P. Franciszka 
Ziemieckiego. 

Mimfier Sprawiedliwości dopiero rze” 
szorego, do sprawowania oznaczonych o- 
bowiązkow wezwie i ninieyszą nominacyą 
ogłosi. 

(Pod) Frederyk Augufl. 
(L.S.) przez Króla» 
Minifier Sekretarz Stanw 
Stari tow Brera, 
Zgodno z orygin: 
Msntster Sekr Stani. 
Stunyst-w Brezas 


Zgodno z oryg: 
F lx Łubieński s 
Minister Sprawśid: 
(L.S.) 
Ani. (jonneman. S. Y. 


£ Warszawy d. 23 Lutego. 

Do JP. Redaktor Gazety horrespor 
denta M artzuu skie_o. 

asiedziały na wsi szlaclicic Paterna 
rure coo proal a negotis, palnuie gospo- 
darltwa, i roboty wieyskie dozićcram, przy 
tym opęczam fie iak moge tęsknocie dłu- 
gli jeaennych i zimowych witczorow, 
rozdzielam te chwile 1 przeplatywam ie, 
ite mi sp sobność dozwala różnym zaię 
Sem; tak np. naliawszy lię ongi przy 


młotce, wróciłem samym zmrokiem do 
chaty moiey: wszedłszy do niey od tegom 
zaczął zem wziął krzesetko, polławiłem 1e 
na przeciw katowego kominka i siadłszy , 
wpadtem w dumanie patrząc na ciemno dos 
palaiacą ligę głownię ; ztąd powftaly w gio- 
wie diojey .Ozne marzenia; wyftawiia mk 
ta głownia! obraz tylu rzeczy co swiatłym 
kiedyś paliły fię piomieniem, a teraz le- 
dwo tlęia ,tyla rzeczy szanownych i sza- 
nowa ych dawnicy , ateraż przysypanych 
popiołem; tym była n.p. chęc zywa za- 
sługiwania powszechnie na dobre umie, na 
prz)iaźiń ludzką przez poltępki bez skazy, 
na ziedranie dla siebie przez przybrame 
fie w poflać skromną i ukazującą pragnie- 
me szczere p: z; podobama fię ı uymowauia 
wszylikich, uvchodzeniem lię z niemi przy* 
zwosym) podchlebney approbacyi osób 
obuicy pici słynących z przymiotow, Z za- 
sług i tey grzeczności, która naysmacznicy= 
szą ielt społecznego zycia przyprawą. Ża* 
tym: uganiała fig młodziez mianowicie, w 
chęci odniesienia tey zalety. Obracanie kaze 
dey rzeczy wśmiech, zarty złośliwe, czę- 
flo wypłowiałe ibez dowcipu, nie uchodzi- 
ły nawet za śmieszne w owych ezasiech. 
— W tym 'głownia zgasła y i z nią razem 
cały ciąg filozoficznych medytacyy i po- 
rówaańn mo.ch, wktóre mnie wpędził wi- 
dok iey przeyścia ze światła w dogor; wa- 
nie, z dogorywania w zgaśnienie. Wa- 
łem tedy i kazawszy śwrecę zapalić, zbli- 
żyłem fię (krzesełko zabrawszy ) do ftolika, 
weheci rozerwania myśli moieħ i ubicia 
godzinki czytąniera; mam bowiem chudo- 

acholską b blioteczke i nawet używanz 
iey ile mi czas pozwala. To niezarażenie 
fie powsżechniepandiaca odraza od xiazki, 
ięh zabytkierw wychowania (ię niego W 
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zgromadzeniu, wktórym nam codzień po- 
wtarzano, że mało, albo prawie do nicze- 
go iet zdatnym , iak w woysku tak i na u- 
rzedzie cywilnym , człowiek nieumieiętny; 
Że chcąc bydź umieiętnym, (trzeba część 
iaka czasu ( oddanego całkiem zwyczaynie 
wałęsaniu fie bez celu tu i owdzie, ziewa- 
niom, i rozwalaniom (ię ) oderwać, i po- 
świecić przykładaniu fię do nabycia wiado- 
mości. Zeźrodło, z którego płyną począt- 
ki nauk, sposoby rozszerzenia wiadomości 
i wydoskonalenia fię w nich znaydnią fię 
w pismach i dziełach luazi madrych, pra: 
cowitych i biegłych w rozmaitych i licznych 
częściach obszernego ogółu umieietności. 
Podniosłem tedy ręke końcem uchwycenia 
z półki xiązki iakiey dla przebiczenia w 
miey kart na lk przed zabraniem fię 
do spoczynku. — Zdarzyło mi fię z brzegu 
wyciagnać dziełko, które wychodzącemu 
z dawney szkoły Rycerskiey ( załozoney 
w Warszawie przez zeszłego Króla Stani- 
sława Augufla ) kazdemu wychowancowi 
oddawane bywało na niezabud, czyli upo- 
minek. Tytuł tey xiążki ieft: Zbtor pism 
życzących się moralney E'ukacyi młodzi 
Korpusu Ksdetow. Przy samem otwarciu 
tey xiążeczki wpadłem na ten właśnie ka- 
wałek, który przepisawszy (z powodu, że 
zaginęły prawie wszytkie exemplarze) 
biorę Śmiałość posłania WPanu do u. 
mieszczenia razem z ninieyszą odezwą mo- 
ią w Korrespondencie Warszawskim , ieżli 
mu fię to zdawać bedzie; ief to wyiatek z 
z ciągu deffinicyy roznych ułożorych przez 
Roi odpowiedzi. Mogą fię znale'dź 
askawi i domyś'ni w ftolicy, miaf chi 
mialteczkach czytelnicy, którym fię to i 
przyda. 
Stary Kadet. 
WYJĄTEK. 

„Pytanie: Jaka o sobie daie opiniia ten, 
£o pisaniem paszkwilow bawi lie? 

Odpowiedź; Opiniią o sobie daie nay- 
gorszą; nikczemną bowiem duszę odkrywa, 
podła, lekliwa i nieczułą. «Nie masz nic 
mniey szlachetnego iak milczkiem kasać, 
Ten, co pozwala sobie paszkwile pisać, 
podobnym ftaie fię we wszyfikim temu, co 
z za krzaku do przechodzącego ftrzela: Je- 
żeli kto mężczyzny reputacyą szarpie wta- 
kowym piśmie, to przynaymniey ten co 
ief skrzywdzonym, może ( za wynalezie- 
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niem autora) na nim poszukiwać satysfak- 
cyi tey niegodziwości, którą dotkniętym 
zoftał, Ale czy znaydą fię dość zrazaiące 
kolory do odmalowania wszetecznośc: tego, 
co piorem swoim nieuleczone zaldaie rany 
płci żeńskiey?  Podłość takowego poliep- 
ku przechodzi moc wyrazu. Ta płec wy- 
zuta z wszelkich sposobow obrony, flać 
fiè powinna ( krom innych tylu wzgledow ) 
z tegaż właśnie powodu objektem nayskru- 
ulatnieyszey ochrony i oszczędzenia. — 
AR swędzenie dowcipu pioro w rękę kłas 
dzie piszącemu, niech (ię on moment za- 
fanowi i pomyśli, iak drogim kosztem do- 
kupuie fię mniemancgo oklasku kilku słu- 
chaczow , którym w sekrecie iadowite dzie- 
ło swoie kommunikuie, których approba- 
cya ezęfto i nie wartą ief ścigania, i któ- 
rzy (daymyż to, żeby i znaliomcami do- 
odnemi byli i tylu i obr tow myśli) dzie- 
fo pochwalıwszy, aulorem gardzić muszą 
pewnie; mech moment przypomni sobie, 
ze maiac interes trzymać lie w utaieniu , 
tego nawet niedofępuie, zaczem fię ubiega, 
to ieft rozeyścia fię powszechnego pochwał 
i zalety dowcipu, przy których ftawa o- 
bok pewnie witydząca uwaga, 'iak są 
znikczemnione takowem z ym użyciem 
i dowcip i talent; niech fię z.ftanowi me- 
wię nad okro,nym pasmem nieszczęść, 
których sprawcą ać fię moze, mieszając 
pokoy domowy, rzucaiąc naliona n'e za- 
służoney częltokroć dyffidencyi w umysł 
osob, które dotąd były bez podeyrzenia; 
atym wzorem szykniąc smutny szereg me» 
szczęśliwości i g ryczy dla 0s:b nayczę- 
ściey bez winy wzgłę''em tepo, Co takim 
niegodziwym sr osobem niszczy ia i zabiia, 
okrywa wfiydemi łez ftrumienie z oczu wy- 
ciska. Ze wszylikich rodzaiow dowcipu, 
złośliwy ieft nayłatwieyszym.  Paszkwił 
czyli dowcipny, czyli bez dowcipu, rownie 
ie płoden cbrzydtym; ale nayczęścicy 
takowe pisma grubiańskim będąc szkalo- 
waniem, niedolezność piszącego, rownie 
iak zmykaiącą przed niebezpieczeńltwem 
wydania z fiebie złość i podłość odkrywaią. 
Wftydem byłoby dla korpusu Kade- 
tow gdyby mogło wvyśdz kiedykolwiek 
z tego zgromadzenia subjekium dość nik- 
rzemne, żeby mogło pod rakimkolwiek 
bądź pretextem pozwol ć sobie piorem po- 
ciągnąć na piśmie paszkwilu 


Z Wiednia d. 6. Lutego, 
( Z Gazety Hamóburskiey.) 

W przeszłey iesieni przypadkiem od- 
krył palierz z Kapel przy Klagenfurcie ży- 
łe żywego srebra. Dochodzono potem te- 
go odkrycia i natrafiono na tak bogatą 
żyłę, iż spodziewają fię pobierać zniey co 
rok g000 cetnarow żywego srebra, co wy- 
nagradzałoby poniekąd odpadłe w Idria 
kopalnie. ' W Siedmiogrodzkiey ziemi ieft 
także kopalnia żywego srebra, która 'wy- 
daie co rok 700 cetnarow , a zą pomnoże- 
niem pracy wydać może dwa razy tyle. 

Z Londynu d. 8. Lutego, 
( Z Monitora. ) 

Lifiy zLizbany donoszą smutną wia- 
domość, ze Margrabia de la Romana u- 
mart. 

Zdrowie Królewskie codziennie fię po- 
lepsza. 

Wczoray wyraza, Morning- Chroni- 
ele , odebrał rzad doniefienia z Kadyxu do 
24 Stycznia. Stany Hiszpańskie przeniosły 
fię wtym dniu przez przezorność pomię- 
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dzy mury Kadyxkie. Tovrtoza poddala fię 
ztchorzofiwa. Donielienia zHiszpami nie 
są wcale pomyślne. 

Do 24 Stycznia wyszło z Lizbony 
6000 woyska dla zmocnienia załogi w El- 
was. 

Nieszczęśliwy wypadek potyczki przy 
Palamos przypisać należy okoliczności, iż 
zołnierze. nasi byli piianemi. Francuzi u- 
derzyli na nich niespodziewanie. Kapitan 
Fane i 300 Anglikow dollało fẹ w nie- 
wolą, 

Z Berlina d. 14, LutegoĄ 

Złe tłumaczenie niektórych wyrazow 
Edyktu pod d. ọ Października 1307, cho- 
ciaz były obiaśnione, obłakało niektóre 
wsie wgornym ŚSzląsku, iż mniemały fię 
bydź od S. Marcina roku 1810 uwolnione 
od wszelkich powinności gruatowych i da- 
ło powod od nieiakich poruszeh buntowe 
niczych. Lecz częścią przez łagodne prze 
łożenia , częścią przez surowe środki zwro, 
ceni zoftali obłąkani powięszey części de 
spokoyności i porządku. ' 


DONIESIENIA. 


Prezydent Municypalnošci Miafia wolno- handlowego Krakowa, podaie do pu- 


bliczney wiadomości, iz przy kalkulaturze mieyskiey umieszczony zofłanie Afsyftent 
z płacą rocznią 2000 zł.pol. Ządaiący tego urzędu po odbytym examinie w Kalkula- 
turze mieyskiey z wiadomości dotego obiektu potrzebnych, maią prożby swoje za: 
świadczeniami wsparte, aż do końca miesiaca Marca r. b. do Prezydenta Municypal- 
ności podać. W Krakowie d. 25 Lutego 1811. 

2 rzechi, P. M. 

Kozd ayski, 2. $. 

Ignacy Hauschilt zgubiwszy w Wieliczce Tabakierkę złotą na dniu 20 miefięca 
Lutego z napisem wysadzanym Brylantami na nakrywie: Honor i Wareczneść, a pod 
spodem napis był wyrznięty: „Odwaga + Męztuo, Ktoby takowa zgubę znalazł przy- 
rzeka właściciel nagrodę podług wartości zguby. Z zguba znalezioną do Redaktora Ga- 
zet Krakowskicir albo do naybliższey policyi lię zgłolić raczy. ` 

Aa Houschtit, M. WI, P. 
Wieliczki Salin Adminiftracya potrzebuie dla Salin 1000 kamieni Podolskich 
czesanych konopi, o czem tych, którzyby za cene mierna podieli fię takowe kono- 
ie dofiaw ć uwiadomia fie. "Termin tey licytacyi wyznacza Ge na dzien i2 Marca 1811 
tórey kazdy z, Licytantow 'na wyznaczonym dniu tu w Adminifiracyi Salinarney 
z rana 9 godzinie 9 wraz z zaopatrzonym Vadium znaydować fię powinnien, 
W Wieliczce dnia 25go Lutego 1811, 
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Niżey podpisany Notaryusz Publiczny Departamentu Krakowskiego przez Rezo- 
ucyą Trybunału Cywilnego Pierwszey Inftancyi Departamentu Krakowskiego dnia os- 
lmego Stycznia , roku teraznieyszego 1811 zapadłą do sprzedarzy przez licytacyą ka- 
mienicy po niegdy Janie Marczewskim, pozollałey, i tu w Mieście K akowie na ulicy 
Swietego Jozefa pod Nrami 93, 94 fłoiacey i razem złączoney, oraz do sukcelsorow 
teg'z niegdy Jana Marczewskiego nalezącey ziotych Polskich cztery tyfiące trzyiła 
czterdzieści pięć w monecie srebrney cóurant przez biegłych w sztuce olaxowaney > 
w skutku odbycia przedarzy pomienioney kamienicy przez publiczną licytacyą t przy- 
gotowuiącego przysądzenia , dzień trzeci Kwietnia r. b. wyznacza; wzywa oraz Zy- 
czą ych sobie tez, kamienice nabydź, iżby w dniu przerzeczonym , to ielt trzecim 
Kwietnia r. b. przed nizey podpisanym Notaryuszem w kamienicy iego własney tu w 
Krakowie na ulicy Szpitalney pod Nrm 562 zamieszkałym , o godzin.e dziewiatey rau 
‘ney ftawili fię, i tam podania swoie do protokołu oświadczyli, poc:em przerzeczona 
kamienica więcey daiącemu przysądzoną zoftanie. W Krakowie d. 20 Lutego 1811 roku. 
Walenty Ltchockt, Notariusz Publrzny L).partamertu Krakowskiego. 

Ponieważ częlto lię zdarza, ze przez niewiadomośc o kupno soli nietylko, że tu 
zapytania rozne osóby czynią, ale nawet i na prozno w tem celu podroze do Wiełicz- 
ki odbywaia; przeto nizey podpisany uznał za rzecz polrzebną i dla Publiczności dov 

odną, przez gazety kraiowe : głosić, ze w Wieliczce żadna sól niesprzedaie fię, —— 
an w Wieliczce d. 20 Lutego 1811 roku. 
: F. Rychowiecki, Jeneralny lnspektor przy Salinach Wie- 
kicz'ich zfirony Rządu Xsigjiwa Warszawskiego. 

Dnia 18 Marca r. b. i naftępnych dni od godziny tey do 12tey przed południem, 
a od zciey do ótey po południu na mocy rezolucyi Wysokiego T. C. P. I. D.K dnia 2go 
Stycznia r. b. na prozbe W. Franciszka Kofteckiego do liczby 2165 zapadłey sprzeda- 
wane będą przeż publiczną licytacyą na Gołębiey” ulicy w Krakowie pod liczką 237 
rozne ruchomości Ur. Piotrowi Pawłowi dwoyga imion Staszewskiemu na zaspokoie- 
nie długu 160 czer: zł: w złocie z prowizya i kosztami prawnemi wspomnionemu W, 
Franciszkowi Kofteckiemu należnego przez bywszego Komornika Sądow Szlącheckich 
Krakowskich W. Łabajewskiego na mocy Dekretu tychze Sadow zatradowane. — Z 
mocy takze Dekretow tegoż Trybunału do liczby 3296, 2847, 2129 i 3 zapadłych roż- 
ne ruchomości po niegdyś Danielu Englu, iako tez xiązki po X. Franciszku Hoffmame 
i po X. Kajetanie Skrzetuskim na tevże licytacyvi za gotowa srebraą mon€tę sprzedane 
zolłana l jen Kanty kowalski, B. T C. P. F- L. K* 

Sad Policyi poprawczey Wydziału Bialskiego, podaie do publiczney w.adomcści, 
iż nieiaki Józef Meczyński, przybyły zkraiu Rofsyyskiego bez paszportu, zbryczką, 
czterma końmi, człekiem, kobietą, wielu rzeczami, w mialteczku Terespolu z powo- 
du popełnioney zaaczney kradzierzy w miafieczku Włodawie przytrzymany, 1 do 
Policyi mieyscowey zaprowadzony, z tamtąd wyrzekłszy fię wszylikich wspon mo- 
nych rzeczy, zbiegł, Konie przytrzymane są sierci takowey: 1 koń kasztanowałty, 2 
koń wilczaty bez odmiany, 3 koń skarogniady , 4 klacz siwa, bryczka z pudłem sku- 
rzanym or !ynaryyna, Oraz i inne rzeczy. Jeżłiby komu z wymienionych rzeczy, albo 
konie zgineły, lub ukradzione zolłały , ma się tedy do tuteyszego Sadu. nayśpieszniey , 
dla udowodnienia swey własności zgłosić, w czasie dni 14 ponieważ po upłyn eniu 
tego terminu, te wszyfikie rzeczy sprzedane bedą, osobliwie konie, na których uuzy- 
manie expens wielka zachodzi. W Biały d. 7 Lutega t811 roku 

J. Kolec1, todsęd. Krym. n 
Doeszk, P. K. 

d kryminalny Departamentow Krako vskiego i Radomskiego z doniefienia Wy- 
sokiego C.K. Gubernium Lwowskiego do J.V. Miniftra Sprawiedliwości Xięiiwa War- 
pzawskiego uczynionego , zawiadomma rodzicow i krewnych Anny Kapia, ze ta przy” 
fortyfikacyach twierdzy Komorn dnia piątego Maia 8:0 roku zmarta, 

Piekar "hf. 
Marodsk', Sekre 


